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TNasz b o h a ty r  aż przy brzegu zachod­
nim dostał  się na ląd i wdrapawszy się 
po ska lach ,  usiadł słaby i zm ordow an y 
pod drzewem.  Powol i  obłoki  usunę ły  
się na w schód , i pozostały tam w lek­
kich massach oświecone ostatniemi  pro- 
mieńmi  słońca.  W około  nich przebie­
gało ieszcze kilka b łyskawic i huk  g ro m u  
słabo dawał się słyszeć w oddaleniu,  —  
D o l f  podniós ł  się chcąc uyrzeć  czyliby 
nie  znalaz ł  scieszki wiodącey wgl'ab tey 
okol icy ,  lecz wszystko na có pat rza ł  b y ­
ł o  dzikiem i pustein. Ska ły  tworzyły  
piętra us tawione iedne na d r u g ic h ,  a o— 
gromne pnie drzew leżały na z i em i ,  iak 
gdyby wywrócone od burz liwych wich— 
ł ó w ,  lub  ręką czasu strącone.  —  Skały  
tak by ły  zarosłe cierniem i dzikiemi wi­
noroś lami  , ze prawie n iepodobna było  
przedrzeć się przez nie.  Dolf  za każdem 
poruszeniem strącał na siebie krople za­
wieszone n a  liściach. Usiłował  wdrapać 
się na iederi z tych wierzchołków prawie 
p ros topad łych ;  przecież choć b y ł  m ło d y  
i zręczny ta praca by ła  nad iego siły.  — . 
Ras chw yta ł  za ułomki skał kruszących

się pod iego r ęką ,  to z n o w u  za korzenie 
- i [gałęzie drzew iakoby zaw ieszone w p o ­

wiet rzu .  T u rk a w k a  krążyła oko ło  n ieg o ,  
a orzeł  krakał  z wierzchołka skały.  Gdy 
się tak w dra py wal i  miał  uiąć za krzak,  u -  
słyszał  szelest pomiędzy liściem i uyrzał  
węża wysuwaiącego się iak błyskawica z 
pod iego ręki. Gad zwróci ł  się natych­
miast iakby wyzywając go do walki i w 
roztwar tem gardle kręci ł  j ęzyk iem n a k -  
sz ta ł t  małego płomyka.  D o l f  zdjęty prze­
s trachem iuż chciał  się spuścić w przepaść,, 
lecz wąż przez chwilę ty lko  b y ł  w teV 
postawie , i w idzą c , że go nie myśiano 
napastować,  w suną ł  się w rozpadlinę 
skały. Dolf poyrzał  za nim z obawą i 
uy rz a ł  na tychmias t ,  źe się znaydował  
bardzo blisko gniazda wężów które sple­
cione z sobą syczały w otworze .  Stara ł  
się więc iak nayprędzey opuścić tak n ie­
bezpieczne sąsiedztwo. Jego wyobraźnię 
ogarnęła nagle ta nowa okropność .  W i ­
dział  węża na kaźdey gałęzi winney,a ka­
żdy zeschły liść spadaiący na niego, zda­
w a ł  mu  się odgłosem grzechotnika.

Dosta ł  się wreście na wierzchołek prze­
paści uwieńczony gęstym lasem. Wszę- 
d y , gdziekolwiek mógł  prze'yrzec \ po— 
między i d r z e w a m i ,  widział  tylko skały
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j e d n e ' n a  d r u g i c h  w n i e s i o n e ,  ko ńc zące  
się ł a ń c u c h e m  gór  o l b rz y m ic h .

Ni> b y ł o  ta m  żad nego  ś la du  cyw i l iz a-  
cyi  nie w z n o s i ł  się an i  i ede n  dy m  z po­
m ię d z y  drze t f ,  k tó ry by  w s k a z y w a ł  mięs z-  
k a n i e  l udzk ie .  Wszys tko  b y ło  dz ikiem i 
samotne’m. Podcz as  gdy  s tał  nad b r z e ­
g i em  przepaści  przyglądając  się g łę b o k ie ­
m u  w ą w o z o w i  o t o c z o n e m u  drzew am i ,  o -  
g r o m n y  k a w a ł  s ka ły  o d e r w a ł  się z po d  
ie go  nóg  i s to czył  się w p rzepaść ,  k r u ­
sząc po dr o d ze  gałęz ie  d rzew  po mi ęd zy  
k tó re ra l  p rzedz ie ra ł  się. Wielki  k r zyk  
d a ł  się s łyszeć z głębi  p rzepaśc i ,  a p o te m  
aa chwi lę  nas tąp i ł  wy s t rza ł .  —  Kul a  
świsnę ła  k o ło  uszu  Dolfa , odcię ła  ga łąź  
p r z y  iego b o k u ,  i w p a d ła  g ł ę b o k o  w p ie ń  
kasz t anu .

D o l f  nie czeka ł  d ru gi eg o  w y s t r z a łu ,  u -  
k r y ł  się spiesznie obawiając  się co chwi la  
aby go nieprzy iac iel  nie ścigał .  W ró c i ł  
j e d n a k ż e  bez  p rz y g o d y  n a d  brzeg  i nie 
c h c i a ł  iu ż  iśdź w g łąb k ra iu  tak p e ł n e g o  
niebezpieczeństw' .

Us iad ł  zm a c z an y  i w rozpaczy  na  Wil­
g o t n y m  k a m i e n i u ,  z a p y ty w a ł  sam siebie 
co  m i a ł  p oc ząć?  kędy  się schronić  ? G o ­
dz ina  sp o c z y n k u  zbl iża ła się. P tak i  w r a ­
c a ły  do g n i a z d ,  n i edope rz  za c z y n a ł  snuć  

śród z m r o k u ,  a sęp n o c n y  w zbi ia ł  się 
k u  n i  e h  u .  N o c  zb liża ła  się s t o p n i a m i ,  
i  c ie m n ą  z S ^ o n ą  p o k r y ł a  p r z y rod zeni e .  
C hoc iaż  to b y ło  przy k o ń c u  lala. ,  wi a t r  
n a d r z e c z n y  i wilgoć  parruiąca śród lasów 
zwłaszcza  po b u r z y ,  p r z e j m o w a ł y  z im­
n e m ,  szczegó ln i e j  cz łowieka  co b y ł  w y ­
sz ed ł  z w ody .  G dy się tak s m u t n y m  m y ­
ś l om  o d d a w a ł ,  u y r z a ł  pomiędzy  dr zew a­
m i  b l i sko b r z e g u  ś w i a t ł o , w m i e j s c u  
gdz ie  rzeka t w o r z y ł a  g łę b o k ą  zatokę . —  
T e n  w i d o k  wróc i ł  m u  nadziei f ,  że z n a y -  
dz ie w  bl iskości  mieszkanie  ludzkie  kędy  
b ę d z i e  m ó g ł  zaspokoić g łód i co n i e m n i e j  
b y ł o  k o n i e c z n e m  dla rozbi ta,  s c h r o n i  się

n a  noc .  Z n ie m ał ą  t r ud nośc ią  dos ta ł  się 
do  ś w i a t ł a ,  m i m o  n ie be zp ie cz eńs tw a a by  
n ie  w p a d ł  w rzekę;  po su w a  ł się nad brze­
g iem i p rze ła z i ł  przez o g r o m n e  pnie dr zew  
k tóre  p o  w ię k s z e j  części w y w r ó c o n e  
podczas  b u r z y  o s t a t n i e j  , t a m o w a ł y  m u  
drogę . Doszedł ,wreśc ie  do mie jsc a ,  z k tó ­
r e g o  w y c h o d z i ł o  s'wjatl'o. B i ło  o n o  od 
ognia  z a pa lo ne go  u  stóp wie lkiego d r z e ­
wa s to iącego  śród m u r a w y  ro s n ą c e j  p o ­
m ię dz y  ska łami.  Ogień  b ły sk a ją c  świa­
t ł e m  c z e r w o n a w e m ;  zo s t a w ia ł  p r z e r w y  
czarne  p o d o b n e  do  o t w o r ó w  t y lu ż  iaskiń* 
M a ły  s t r u m y k  p ł y n ą ł  n ie da le ko ,  iak m o ­
ż n a  b y ł o  doyrzeć  przy  drżące’m świe t le  
og nia .  D w ie  o so b y  c h od z i ły  przed  o- 
g n i sk ie m  , wiele i n n y c h  leżało w k o ł o  na 
z iemi.  Becz że się z n a y d o w a ł y  p o m ię dz y  
n i m  i świa t łem,  nie m ó g ł  rozróżnić  ich r y ­
sów ; przecież i e d n a z  n ich  przeszła pr zy­
pa d k ie m  za d r u g ą  - s t r o b e ,  Do l f  zadrża ł  
pozna ią c  po i e j  skórze  ma lo tv aney  i s re ­
b r n y c h  'o z d o b a c h ,  że to  b y ł  J n d y a n i n .

P r z y g l ą d a ł  się i e d n ak  b l i ż e j ,  u y r z a ł  
s t rzelby  opar te  o d r z e w o ,  i t r u p a  ro z c i ą ­
g nię teg o .
—  Na ten  w idok  D o l f ,  zaczął  się o b a ­
wiać  czy nie w p a d ł  ieszcze w gorsze p o -  
łó ż e n ie  n ad  t o ,  z k tórego ty l k o  co w y ­
szedł .  W id z ia ł  n ieprzyjac iela  k tó ry  s t rze­
l i ł  do niego.  Chc ia ł  więc wycofać się p o  
c ichu ,  nie śmiejąc po wierzyć się i s t o t om  na 
p ó ł  ty lk o  l u d z k im  <v m i e j s c u  takdz ik ie 'm 
i samotne'ra;  lecz iuż  było za pó źno .

J n d y a n i n ,  b y s t r y m  o k i e m  syvemu p le­
m i e n i u  wl ’asciwe'm,  u y r z a ł  p r ze dm io t  r u -  
szaiący się pom iędzy  ska łami  i u c h w y c i ł  
s t rzelbę opar tą  o drzewo.  —  Jeszcze 
c h w i l a ,  a chęć Dolfa  do  n a d z w y c z a y n y c h  
p r z ypad ków  uleczon ą  b y ł a b y  s posobe m  
o k r o p n y m .  K r z y k n ą ł  ba rd zo  m ocn o ;  co 
p o m ię dzy  J n d y a n a m i  iest oznaką  p rz y j a ­
źn i .  Ca łe  z g rom adz eni e  w iedne'y chwi l i  
s t anę ło  na  noga ch .  P o z d r o w i ł o  go wza-
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iera i w ezw a ło  do ognia  z b łą k a n e g o  wę ­
d row ca .

D o l f ,  zbliżaiąc się n y r z a ł  z r o z k o s z ą ,
■ że biali  z J u d y a n a m i  zmieszani  byli .  — . 

Je de n  z n ic h  k tóry b y ł  widocznie  g łó w n ą  
osob ą  lu b  dowódzcą ,siedz iał  ha p n i u  przed 
Ogniem. B y ł t o  mężczyzna  s i l n y ,  wyso-  
k iey p o s ta w y ,  w w ie ku  iu ż  p o d e s z ł y m ,  
lecz ieszcze zd ro w y  i czers twy.  Jego  ce­
ra b y ł a  prawie  tak śn iadą  iak J n d y a n .  —  
K ysy  m i a ł  w y d a t n e ,  lecz dosyć  wesołe .  
M i a ł  nos or l i ,  a tw a rz  p o d o b n a  b y ł a  do  
paszczęki  psa. N o s i ł  na g ło w ie  o g r o m n y  
kape lusz ,  u  kape lusza wisiał  og o n  Daniela.  
W ł o s y s i w e  m ia ł  obcięte kr ó t ko  przy szyi.

Ub ió r  iego s k ła d a ł  się z myśli  wskiey k u r ­
t y  , lecz no s j ł  b u t y  i m oshasiny  zwycza iem 
J n d y a n .  O p asany  b y ł  sze rok im wern- 
p su rs  przy k tó ry m  wis ia ł  tom ahaw k. Gdy 
m u  D o l f  dobr ze  się p r z y j r z a ł ,  u d e r z y ł o  
g o  n ie iak ie  p o dob ie ńs tw o  pomiędz y  n im 
a starcem z d o m u  ducha .  Ale cz łowiek 
te n  r ó ż n i ł  się i ednakże  wiekiem i s t roiem.  
M ia ł  także pogodnie 'ysze oblicze.  Je d n em  
s ło w em  t r u d n o  b y ł o b y  powiedz ieć  na 
cze'm zasadza ło  się to  p o d o b i e ń s t w o ,  ale 
że by ł o ,  to rzecz n i e o m y l n a .  D o l f  p rze­
l ą k ł  się n i e c o ,  zbl iżywszy się do  n i e g o ,  
ale go zaspo ko i ło  szczere i p rzy iazne  p rzy -  
ięcie.  Spoglądaiąc w o k o ł o  siebie te'in 
bą rdz iey  u s p o k o i ł  się p o s t r z e g ł s z y , że 
m n i e m a n y  t r u p  lu dzki ,  b y ł  to u b i t y  i e -  
l eń,  i gdy  z p r z y i t m n e g o  zapachu  w y ­
c h od ząc eg o  z koc io łka  zawi eszonego nad  
o g n ie m ,  wn ió s ł  że część zw ie r z y n y  d u ­
szono na wieczerzę.

Była to grom ada  b ł ę d n y c h ' s t r z e l c ó w .  
W  pierwszych latach kolonizacyi ,  Wyprawy 
takie b y ł y  bardzo  we zwycza iu.  Myśl iwy 
zawsze ies tg o śc in n y m ,a  sp o tk an ie  się w pu> 
szczach czyni  ludz i  bardzo  tow arz ysk ie mi .  
Dowódzca  g r o m a d y  na l a ł  D o l p h o w i  kie­
liszek rozgrzewającego  n a p o i u  k tó ry  m u  
p o d a ł  weso ło  i r z e k ł  i e d n e m u  ze s w oi ch  
ludzi ,  aby z sza lupy n iedaleko  stoiące'y przy­

n iós ł  suknie  w k tó reb y  się p r z e b r a ł  n o w o  
p r z y b y ł y  gdy  tymczasem iego odzież wy-  
schnie  przy ogniu .

Juk się spo dz ie w ał  nasz m ł o d y  p o d r ó ­
żny ,  od k ry ł ,  że w ys t r za ł  k tóry  go tak za ­
s traszył ,  p o c h o d z i ł  od ied neg o  z t e g o  t o ­
warzys twa .  O m a ło  że nie p r z y g n i ó t ł  ie— 
d n ego z nich,  kaw a łem  ska ły  k tóry  m u  się 
p od  nogam i  u su n ą ł ,  a s ta ry wesoły  s t rze­
lec W wie lk im kape luszu ,  wys t rze l i ł  w s t r o ­
nę  gdzie się coś ru sz a ło  w k rz ak ach ,  r o z u -  
mieiąc ze to iest iaki zwierz dziki .  S m i a ł s i ę  
b a rd z o  że swo iey  o m y ł k i . —  »Móy c h ł o p ­
cze g d y b y m  cię t y l k o  m ó g ł  b y ł  d o j r z e ć ,  
b y ł b y ś  z lec ia ł  razem ze skałą ,  bo  A n t o n i  
v an  der l - Ieyden bardzo  rz ad k o  celu s w o ie s o  
chybi .

T e  osta tnie  w y r a z y  za spokoi ły  także 
c iekawość  Do lp ha ,  a ki lka z apy ta ń  ob jaśn i ­
ł o  go z up e łn ie  w zgl ęde m  c h a r a k t e r u  o— 
soby k tórą  widzia ł ,  o raz  iey towarzyszów' .  
Dow ód zca  w’ s ze ro k im  kape luszu  b y ł  to  
M y n h e e r  Antowi  van de r  H e y d e n  z Al­
ba n y ,  o k t ó r y m  D o l f  t ak  często b y ł  s łyszał .  
B y ł  o n  b o h a t e r e m  l icznych  przygód,  al­
b o w i e m  b y ł  to cz łow iek  d z iwaczn ego  
h u m o r u  i na ł o g ó w ,  przez co z a d z iw ia ł  
swo ich  t s p o k o y n y c h  sąsiadów.  —  Bar­
dzo b y ł  boga ty ,  odz iedz iczy ł  b ow iem  o b ­
szerną przes t rzeń  nie  u p r a w n e y  rol i  i ki l ­
kadzies ią t  ba ry łe k  wódki ,  przez  co m ó g ł  
sobie isdz za swoiem upod obani em .Z am ia s t"  
spoko ynie  siedzieć w d o m u ,  iadać i piiać W 
zwy czay nych  god z in ach ,  pa l ić fa ykę  przed  
d o m e m  i spac na mickkiem  ł ó ż k u ,  n a y w i ę -  
kszą mia ł  uc iechę  w dz ik ich  i n ie bezpie­
c z nych  w y p r a w a c h .  Nayszezęśi i  wszynj  
b y ł  k ie dy  p o l o w a ł  w p u s ty n i ,  k iedy  n o ­
c o w a ł  pod  d r z e w e m , k iedy  żeg lo w a ł  n a  
ieziorze a lbo na rzece,  ł o w i ł  ryby  i b i ł  zwie .  
r zyn ę .  B ardzo  l u b i ł  I n d y a n  i ich sposób 
życia,  UWażaiąc go  iako pr aw dzi w ą  p r z y ­
r o d z o n ą  s w obod ę  i i ako  prz yn osz ącą  u c ie ­
c h y  godne  męż czy zn y .  G d y  b y ł  u  sie­
bie,  k i l k u  p a s i b r u c h o w  in d y y s k ic h  zawsze

)(



b ł ą k a ł o  się w iego d o m u ,  spa ł o  na s ło ­
mie,  p r z y rz ą d za ło  i n s t r u m e n t s  myśl iwskie  
n a  iaką n o w ą  w yp raw ę ,  a lb o  też s t rze la ło  
d o  celu.

M y n h e e r  A n t o n i  m i a ł  na d  t em i  w ł ó -  
czącemi  się i s t o ta mi  taką samą w ładzę  ia­
ką  m y ś l i w y  ma nad  psami swoiemi  ale ca­
łe  sąsiedztwo gorzko  na n ich  nar zeka ło .

P o n i e w a ż  b y ł  b o g a ty m ,  n i k t  więc n i e -  
ś raiat  sprzeciwiać się iego d z iw act w u  a o- 
p rócz  tego o b c h o d z i ł  się ze wszys tk i emi  
szczerze i w e s o ł o ,  co m u  wiele ie d n a ło  
p rz y ia c ió ł .  Jdąc ul icą śp ie wa ł  zawsze i a -  
Jkie d a w n e  h ol ende r sk ie  p iosnki ,  k ł a n i a ł  się 
zda leka  wszystkim k t ó r y c h  n a po tk a ł ,  a gdy  
w c h o d z i ł  do  d o m u  u d e r z a ł  poufa le  po r a ­
m i e n i u  go sp odarza ,  ściskał  za rękę  tak  że 
n ie  raz  aż wrzasn ą ł ,  i c a ł o w a ł  iego z o n ę  
i  córkę w iego p r z y to m nośc i . . .  Jednera  
s ło w em  w p o s t ę p o w a n i u  M y n h e e r a  A n ­
to n i e g o  n i e b y ł o  an i  d u m y  an i  z łego h u ­
m o r u .

Oprócz J n d y a n  o k t ó r y c h  mów i l i śm y,  
m i a ł  ieszcze po m ię d z y  b i a łe m i  t r zech  lub 
cz te rech  przyiaciół ,  k tór zy  uważa l i  go  za 
s we go pa t ron a ,  żyiąc z iego  k u c h n i  i raa-  
iąc n iek i edy  zaszczyt  t o w a rz y s z e n ia  m u  w 
iego  w y p r a w a c h .

Z t ł u m e m  to psów tego  r o d z a i u ,  k r ą ­
ż y ł  wówczas w z d ł u ż  brz eg ów  H u d s o n u ,  
w  sza lupie którą t r z y m a ł  dla swey r o z r y w ­
ki .  T o w a r z y s t w o  sk ł a d a ł o  się z M y n ­
h e e ra  A n t o n i e g o  z d w o m a  b ia łe m i  u b r a -  
n e m i  iak kr a i o w cy  i z cz te rech iego  u l u ­
b i o n y c h  J n d y a n .

T r z y  lu b  czte ry dn i  iuź  u p ł y n ę ł o  iak 
się zna y d o w a l i  w górach,  po lu i ąc  na ie— 
len ie i żyiąc z ł u p ó w  p o lo w an ia .

j iWielkie iest szczęście,  mło dz i eńc ze ,  
r z e k ł  A n t o n i  van der l l e y d e n ,  że dziś wpa­
d łe ś  w wodę,  po n ie waż  iu t r o  iak świ t  w y -  
rus zem y  do  d o m u ,  nie wiem  czybyś  zna laz ł  
wieczerzę  pośród tych  gór. . . .  J u ż  dosyć  
d a w n o  iak się w k o c i o ł k u  go tu ie .  Jd ź -  
jay ,  zas iądźmy pr ędk o  do  s to łu ;  a ia w a m

oświadczę że nasz g o i ć  n ie  myś l i  b aw ić  się 
ze sw o im  w i d e lc e m .”

Wielkie  zamięszanie  p o w s t a ł o  n a t y c h ­
m ia s t  w m a ł y m  obozie ,  i eden  p o r w a ł  za 
koc io łek  i w y r z u c i ł  i ad łó  w o g r o m n ą  m i ­
sę d r e w n ia n ą ;  i n n y  za s t aw ia ł  s tó ł  na p ł a -  
skiey skale,  t rzeci  p r z y n i ó s ł  różne  s ta tk i 
z s z a l u p y ,  a M y n h e e r  A n t o n i  zn iós ł  dw ie  
czyli  t rzy  flasze n a p o i u  k tó ry  z a m y k a ł  w  
sk rzyn i  na k luc z ,  p o n i e w a ż z n a i ą c  aż n a d ­
t o  sw ych tow arzyszów nie chc ia ł  g o  im p o ­
wierzać .

Z a s t a w i o n o  w kró tce  ucz tę  n ie  b a rd z o  
w y k w i n t n ą  ale posi lną,  sk ł ada ła  się ze zw i e ­
r z y n y ,  n ie co  z z i m n e g o  pekefleyszu,  k u -  
k u r u z y  i w y b o r n e g o  ch leba.

D o l f  n ig d y  n ie  b ie s i ado w a ł  z wię­
kszą rozkoszą ,  i gd y  się n a p i ł  n ieco  w i ­
n a  A n t o n i e g o  M y n h e e r a ,  a c i ep ło  r o z l a ­
ł o  się po  iego ży ł a c h ,  nie b y ł b y  za m ie n i ł  
sw ego p o ło ż e n ia  n a  s tan  rzą dcy  prowin*  
cyi. M y n h e e r  rozwese l i ł  się, z kolei  o p o ­
w ie dz ia ł  ze dwanaśc ie  powieści ,  k tóre  p o ­
b u d z i ł y  d o  śm ie ch u  b i a ł y c h ,  choc i aż  In-  
d y a n ie  p o d ł u g  swego z w ycza iu  z a c h o w a ­
li n ie n a r u s z o n ą  pow agę .

»Takie  to życie! r zek ł  uderza iąc po  ramie­
n i u  D o l l a  p o w in ie n e ś  pr ow adzi ć .  C z ł o ­
wiek  n ie  iest  c z ło w ie k ie m  g d y  nie u m i e  
u rą g ać  się b u r z y  przebiegać lasy i p u s ty n ie ,  
spać p o d  d r z e w e m .”

P o t e m  zaczął  śp iewać  kilka z w r o t e k  
p iosnki  h o le nder sk ie y  a towarzysze  p o w t a ­
rzal i  o s t a tn ie  wiersze w Ch ór ze ,  i po  ca­
ł y m  lesie za b rz m ia ły  ich t o n y  wesołe .

J d n a k  pośród  sw ey  wesołośc i  M y n h e e r  
A n t o n i  choc ia ż  poz w a la ł  pić D o l f o w i ,  
ile zechce  sam,  n a le w a ł  l u d z i o m  swego 
o rs z a k u ,  a szczególniey  z w ra c a ł  uw agę  
a by  b a rd z o  u m i a r k o w a n i e  udz ie lać  n a p o ­
i u  I n d y a n o r a .  P o  s k o ń c z e n iu  ucz ty ,  I n -  
dy ani e  wypiwszy  wódkę ,  wypaliwszy fayki ,  
zawinę l i  się w od z i en ie ,  rozciągnę li  się 
na  ziemi,  nog i  obróc il i  k u  ogn iowi  i w k r ó t ­
ce zasnęli.
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Resz ta myś l iwych  rozmawia ła  p r z y  o* 
gniu ,  k tó ry  posępność lasu i wilgoć po 
b u r z y  ieszcze przy ie mni eyszym czyni ła .  
Rozmawiać  zaczęto o przygodach myśl iw­
skie!], o niebezpieczeństwach w pus tyni ,  o 
ró ż n y c h  zdarzeniach dotyczących  się osa- 
dników nad  temi brzegami  osiadłych.  
T u t a y  pamięć Mynhee ra  Antoniego  dosta r ­
czyła mu bardzo wielu szacownych szcze­
gółów: gdy ten  śmia ły  strzelec u s i a d ł ­
szy na  k rz y w y m  pniu opowiada ł  dzi­
wne te powieści,  a og ień  oświe'cał wyda tne  
r y s y  iego twarzy:  Dolfa u d e r z y ł o  z nowu 
wspomnienie  widma w pu s ty n i  domu; b y ­
ło  to iak iuż powiedziałem n iepewne po­
dobieńs two, ,  nie mogące odnieść się do ża­
dnego  szczególnego rysu ,  lecz do cafe'y 
f izyonomii .

Spadnięcie Dolfa z o k r ę tu  w rzekę,  da­
ło  powód do mówienia o rozmaitych k l ę ­
skach i dz iwnych prz ypa dkach ,  k tó r e  sp o­
tk a ły  podróżnych na te'y wielkie'y rzece,  
a zwłaszcza w pie'rwszych latach osady,  
a większą ich część M y n h e e r  nad p rzy ro -  
n y m  sku tko m przypisa ł .  Dol f  zadziwi ł 
się słysząc te wyrazy .  Ale starzec zape­
w n i ł  go; że wszyscy osadnicy p r z e k o n a ­
ni są iz te gó ry  zostaią pod  w p ły w e m  
istot na dp rzy rodzonych  i złośl iwych,  a któ­
re  nie nawidz iły Ho le n d ró w  pierwszych 
osadników tego kra iu .  Jakoż  te duchy  za­
wsze mia ły  uciechę w wyrządzaniu  wszel­
kiego rodzaiu psot  kap i tanom okrę towym 
dręczyl i  ich burzą,  przeciwnerni  wiatrami 
i tysiącem inny ch  przeszkód,  tak dalece, 
iż hol lenderski  żegla rz  musiał  podeymować 
mnós two ś rodków ostrożności  które o p ó ­
ź n i a ły  iego drog ę .

Wszys tk ie  te p r z y g o d y  bardzo  objaśnia 
dawna ta  h i s torya  o Okręcie b urzy  k t ó ­
r y  się pokazuie  n a  rze'ce H u d s o n .  K ie ­
d y  mu  Dol f  oświadczył  że nic o t y m  
nie s łysza ł ,  M yn hee r  zdziwił  się n ie zm ie r ­
nie i opowiedzia ł  następuiącą pr zy g o d ę .

O kręt B u rzy .

W  z ło ty m wieku prowincyi .  no w y ch  
Nider landów,  k iedy  zostawała  pod  zarzą-  
d em  W u t e r a v a n  Twi l ler ,  zwanego inac zey  
S c e p t y k i e m , mieszkańców Manhat toesu  
wieczorem w lecie podczas p o r ó w n a ­
nia dnia z nocą przerazi ła  nagle  o k r o p n a  
burza ;— Deszcz s t rumieniami  pada ł  i od- 
p rysk iw ał  od ziemi.  G r z m o ty  hucza ły  
przeraźl iwie.  Błyskawice  migota ły  się o .  
ko ło  Kościoła St .  Mikołaja i t r z y k r o ć  lecz 
na próżno  us i łow ały  u d e rz y ć  w iego cho­
rą g i ew kę  na wieży.  N o w y  komin  Ger i t t a  
v a n  H o o r n  zos ta ł  rozwa lo ny  od g ó r y  aż 
do dołu,  a Doffje Mi ldbergera  na iego ł y -  
sey  klaczy u d e r z y ł  p io ru n  w chwili g d y  
wieżdża ł  do miasta.  S ł o w e m ,  b y ła  to ie- 
dna  z tych b u r z  bezp rz y k ła d n y ch ,  k tó r e  
się ty l ko  raz zdarzaią w życiu szanownych 
06Ób znanych  we wszystkich miastach 
pod nazwiskiem naydaw nieyazych m ieszkań­
ców.

Nic nie mogło  w yr ów na ć  t rwodze  po ­
czciwych starych niewiast  Manhat toessu.  
P ozab ie ra ły  dzieci i schroni ły  się do pi­
wnic,  zawiesiwszy t rze  wik na każdym s łu p­
ku  żelaznym u łóżka ,  z obawy aby  nie ścią- 
g n ę ł y  p ioruna ,  a zachodzące s łońce  p r z e ­
dzierając się przez chmury ,  odbiiało się w 
wodach zatoki na ksz ta ł t  złota roz topio­
nego .



-  igo
D a n o  z n a k  z t w i e r d z y  że s t a t e k  zm ie ­

r z a  ku za toce.  W i a d o m o ś ć  ta p r z e c h o d z i ­
ł a  z u s t  do ust ,  z u l i c y  na  u l i cę  i w k r ó t ­
ce s p r a w i ł a  zamieszanie w małe .y  s to l icy.  
P r z y b y c i e  o k r ę t u  w p i e r w s z y c h  l a t ach  o d  
z a l o z e n i a  osady ,  b y ł o  z d a r z e n i e m  n a d e r  
w a ż n e m  d la  i e y  m ie sz k ań có w .  P r z y w o ­
z i ł  im wiadomośc i  ze  s t a re g o  świata,  o ich 
mi e y sc a c h  r o d z i n n y c h ,  od k t ó r y c h  by l i  z u ­
p e ł n i e  oddz i e lne mi ;  o k r ę t  wreszc ie  d o s t a r ­
c z a ł  im r a z  w r ok  zapasów ży w no śc i ,  m od  
i  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  p ie rw szey  p o t r z e b y .  
G o s p o d y n i  n ie  m o g ł a  mieć  ani  n o w e g o  
c z ep k a ,  ani  n o w e y  s u k n i  p rzed p r z y b y c i e m  
o k r ę t u ;  a r t y s t a  o c z e k i w a ł  i n s t r u m e n t ó w ;  
b u r m i s t r z  l u l k i  i w ó d k i  i a łowcówKi ,  s t u ­
d e n t  p i ł k i  i kręgl i ;  m a j ę t n y  o b y w a te l  ce g ie ł  
z k t ó r y c h  n o w y  dom  ch c i a ł  s tawiać:  t a k  
z a m o ż n i  i b i e d n ie y s i  z n ie c ie rp l iw ośc ią  o- 
czekiwa l i  o k r ę t u ;  b y ł  to wielk i  w y p a d e k  
w n o w y m  A m s te rd a m ie ,  a p r z e z  ca ły  r o k ,  
o k r ę t  b y ł  p o w s z e c h n y m  p r z e d m i o t e m  
r o z m ó w .

v N ie  n a l e ż y  się więc dziwić  ieżel i  w ia ­
domo śc i  o d e b r a n e  z t w i e r d z y ,  s p r ow ad z i ły  
w sz y s tk ic h  na  b a t e r y ą  dla p r z y p a t r z e n i a  
się w id o w is k u  t y le  p o ż ą d a n e m u .  N i e  b y ­
ł a  to  z u p e ł n i e  chwi la w k t ó r e y  o k r ę t  m ia ł  
p r z y b y ć  i . ta oko l i czność  b y ł a  p o w o d e m  do 
ty s i ą c z n y c h  w niosków.  M n o g ie  t ł u m y  u- 
t w o r z y ł y  się t u  i owdzie;widz, iano mieszcz an  
z p o w o l n ą  i o k a z a ł ą  p o w a g ą ,  i zau fan iem 
w swoim w y r o k u  objawia jących  zdanie ' ,  
m n ó s t w o  s t a ry c h  k o b i e t  i m ł o d y c h  p r ó ­
żn i ak ów .  D a l e y  b y ł a  m a ł a  g r o m a d a  s t a ­
r y c h  m a r y n a r z y  i r y b a k ó w ,  k t ó r y c h  g ło s  
m i a ł  wie lką  p o w a g ę  w  p o d o b n y c h  oko l i ,  
cznośc iach.  K a ż d y  oświadcza ł  się ze swo ­

ją  m y ś l ą ,  a p o n i e w a ż  te b y ł y  bardzo ró -

» /

żne ," i rze to  r o z p r a w y  d o sy ć .ż yw e  w s z c z y n a ł y  
f i f  p o m i ę d z y  z w o l e n n i k a m i  t e y  l u b  o w e y  
s t r o n y ;  lecz cz łow ie k  k t ó r e m u  w sz ys cy  o- 
k a z y  wali nay w ię ce y  u leg łośc i ,  b y ł  H a n s  v a n  
P e l t ,  s t a r y  k ap i t an  h o le n d e r s k i  w y s z ł y  ze 
s ł u ż b y  i k t ó r y  b y ł  w y r o c z n i ą  we wszy -  
S tkiem co się t y l k o  t y c z y ł o  żeg lug i .  P r z y .  
p a t r y w a ł  się o k r ę t o w i  p r ze z  s t a r y  t e l e s kop ,  
n u c i ł  p io sn kę  h o l e n d e r s k ą  i .nic n ie  m ó ­
wi! ; lecz w y z n a ć  t r z e b a  że k o n ie c  a r y i  
ś p ie w a n e y  p ó ł g ł o s e m  p r z e z  H a n s a  v a n  P e l t  
w ięc ey  z n a c z y ł  u pub l i cznośc i  n i ż  m o w a  
n a y o z d o b n i e y s z a  i n n e g o  c z ło w ie k a .

G d y  się to  d z i a ł o ,  o k r ę t  t y m  czasem 
co chwi la s t a w a ł  s ię  w id o c z n ie y s z y m  . B y ł  
t o  wielki  s t a t ek b u d o w y  h o l e n d e r s k i e y ,  
i m a i ąc y  b a n d e r ę  t e g o ż  n a r o d u .  Z i c h o -  
dzące s ło n c e  p o z ł a c a ł o  żagle  ro z d ę te  
o d  w i a t r u  i s t a t e k  p o s u w a ł  się p o w a ­
żn ie  na  m o r z u .  S t r a ż  k t ó r a  go n a ­
p r z ó d  s p o s t r z e g ł a ,  m ó w i ł a  że się i ey  p o k a ­
z a ł  za raz  w p o ś r ó d  za tok i  i że zd aw ało  się 
i ak g d y b y  t e n  o k r ę t  w y s z e d ł  z ł o n a  cię- 

ż a r n e y  c h m u r y .  P r z  y t o m n i  sp o g lą d a l i  cie ” 
ka w ie  na  H a n s a  v a n  Pe l t ,  chcąc u s ł y s z y ć  z d a ­
n ie  i ego w t ey  mi e rze .  H a n s  v an  P e l t  ś c i s ka ł  
tern ba rd z ie y  us ta  i nic nie m ó w i ł , n a  co i ed n i  
wstrząsal i  g ł o w ą  d r u d z y  ru sza l i  r a m i o n a m i .

Z a w o ł a n o  k i l k a  r a z y  n a  t e n  Okręt,  
l ecz  osada  nic nie  o d p o w i e d z i a ł a ,  a m i -  
i aiąc p o r t ,  ż e g l o w a ł  sz y b k o  i p ł y n ą ł  w g ó ­
r ę  H u d s o n .  W y m i e r z o n o  dz ia ło  k t ó ­
r e  H a n s  v a n  P e l t  n a b i ł  i z k tó r e g o  nie bez  
t r u d n o ś c i  w y s t r z e l o n o ,  p o n i e w a ż  z a ł o g a  
s k ł a d a ł a  się z n ie b a r d z o  d o ś w ia d c z o n y c h  
a r t y l e r z y s t ó w .  Z d a w a ł o  się że k u l a  p r z e .  
s z y ł a  o k r ę t  aż na  d r u g ą  s t r o n ę  al e osada 
wcale t ego  nie u w a ż a ł a .  N a y b a r d z i e y  u -  

derzało to,  że o k r ę t  rozpuścił  wszys tkie żagle
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a iednakze p ł y n ą ł  pod  wiat r  i bałwa? 
n y  morskie.

Jednak H ans  v an  Pe l t  owczasowy ka­
pi tan p o r t u ,  kazał  przyrządzić swoię sza­
lupę  i u da ł  się do o k r ę t u ;  lecz zeglow'a- 
wszy nada remn ie  dwie lub t rzy  godz iny  wró­
c i ł  nie mogąc  się dostać do niego.  Zbli­
ż y ł  się kilka razy iuz  tylko  o 100 sążni od 
o k r ę t u  k tó r y  nagle odda la ł  się i p o kazy ,  
wał  prawie  w odleg łośc i  ćwierci  mili. Kil­
ka  osób u t rz ym yw a ło ,  ze to b y ł a  wina ie- 
go m ay tk ó w  k t ó rz y  nie będąc dosyć  sil­
ne  mi, przestawali  co chwila robić wiosłami 
i plul i  w ręce; ale to ty lko  iest potwarz.  
Van Pe l t  dosyć blizko p o d p ł y n ą ł  aby  m ó g ł  
rozpoznać  osadę. Ubrana b y ł a  po holen- 
de rsku ,  officerowie mieli m u n d u r y  i wiel­
kie kape lusze  z piórami.  Na pokładz ie  
s ta tku n ik t  nie mó wi ł  ani  s ł o w a ,  wszy­
scy maytkowie  stali n ieporuszeni  iak gdy ­
b y  posągi,  a statek zda,wał się b y d ź  sa­
m em u sobie'  oddany .  T y m  sposobem od­
b y w a ł  podróż  p ł y n ą c  pod  wodę i zmniey-  
szaiąc się stopniowo w oczach, tak iż po­
tem po dob nym  b y ł  ty lko  do m a łey  bia- 
ł e y  chmurki  i nakoniec zn iknęf.

P rzybyci e  tego o k r ę t u  nabawi ło  g u ­
be rn a to ra  naywiększey niespokoyności ,  
iakiey ty lk o  d o z n a ł  w ciągu śwoiego 
zarządu. -  Obawiał  się aby  to nie b y ł  
statek nieprzyiacielski  w y s ł a n y  dla za. 
ięcia osad za łożonych  na  brzegach 
rzeki .  Z w o ł y w a ł  k i lkakrotnie  radę  mieyską ,  
p rzeds tawia ł  iey swoię domysły .  S iada ł  w 
krześle obrzędowem z drzewa pochodzącego 
ze świętego lasu Hagi ,  pal i ł  z d ług i ey  swoiey 
lulki iasminowe'y» i s łu c h a ł  wszystkiego co 
mu ty l ko  iego doradzcy  mówili  w przedr  
mi oc ie ,  o k t ó r y m  to wiedzieli co i on,  
lecz na p ró żn o  zdolne i osiwiałe g ło w y  za. 
g łąb ia ły  się w domniemaniach:  nie m o g ł y  
usunąć wątpliwości  Guberna tora ,

■Wyprawiono pos łańców do rozma i ty ch  
mieyso położonych  wzdłuż rzeki;  wszyscy  
wrócil i  bez zadne'y wiadomości,  statek ni­
gdzie nie p r zyb i ł .  Minę ły  dnie i , t y g o ­
dnie a nie wróc i ł  n a  dół .  Mówią o tern 
często. Rz adką  b y ł o  rzeczą ażeby kapi ­
tan szalupy p r z y b y ł  nie donosząc Że wi­
dział  ten osobliwy statek  w iakowem miey.  
scu. Raz  b y ło  to b l izko Pallisad, d rug i  Pa* 
n ieda leko Krolonu ,  n iek i edy  w górach,  lecz 
n ig d y  po za górami . W istocie powieści m a y ­
tk ów różni ły  się bardzo  pomiędzy  sobą w 
szczegółach , ale ty lk o  na  p o z ó r ,  bo 
to  mo gło  pochodzić z różnego  położenia  
w iakiem o k rę t  widziano.  Jedn i  mówi­
li że go spotkali  p r z y  świetle b ł y s k a ­
wic podczas o k r o p n e y  n o c y  zeg luiący 
pod  T a pp aan  Zee ,  lu b  na  obszerne'y 
zatoce Pa il le  d’Avoine .  N ie k ie d y  zda­
wało im się że ten dz iwny statek iest bl isko 
nich i ma  się z nimi  spotkać; za chwilę wi­
dzieli go w odległości ,  lecz zawsze p ł y n ą ­
cy pod wiatr .  N ie k ie d y  podczas p ięknćy  i 
spo ko yn ey  nocy,  uważano go p r z y  świe­
t le  x iężyca  pod wysoką  górą ,  k t ó r e y  cień 
z a k r y w a ł  go zupełnie ,  wyiąwszy naywyż-  
sze żagle iaśnieiące od promi en i  x ię -  
życa; lecz n im podróżni  p r zybyl i  na  miey-  
see,  statek z n i k n ą ł ;  a g d y  jp minęl i  i 
Oglądali się w-.tył ,  widzieli zno wu  x ię -  
życ oświecający iego żagle. P o k a z y w a ł  
się zawsze bądź podczas bu rz y ,  bądź  bez­
pośrednio  wprzód  lub po niey,  znali  go 
wszyscy kapi tanowie ,  równie  iak wszyscy 
po dr óż ni  k tó r z y  zwiedzali rzekę  Huds on ,  
po d  nazwiskiem O krętu  B u rzy .

T e  doniesienia naybardz iey  n ie sp oko yn ym  
c y n i ł y  G u b e r n a to r a  i radę iego; nie b y ł o b y  
końca  domysłom g d y b y  ie chciąno powta-
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rzać wszystkie, iakie tylko kto tw orzył 
w tym przedmiocie. Jedni mówili że wi­
dziano okrę ty  na brzegach Nowe'y Anglii 
i że na nich p ły n ę ły  czarownice i strachy. 
S ta ry  Hans van Pelt k tó ry  b y ł  nie raz na 
przylądku Dobre'y nadziei, zapewniał, że 
to  m usiał bydź ok rę t  lataiący, k tó ry  się 
b y ł  tak dawno pokazał w zatoce Table; 
lecz k tóry  bez wątpie'ma nie mogąc wniysc 
do portu, postanowił szukać innego miey- 
sca do zarzucenia kotwicy. Kilka osób mnie­
mało, ze gdyby to by ło  istotnie zjawisko 
nadprzyrodzone,m ógł to bydź H enryk  H u d ­
son ze swoim Półkiężycem, k tó ry  wy­
lądował niegdyś w wyższey części rze'ki, 
chcąc się udać do Chin północno-w scho­
dnią drogą. T o  mniemanie mało co zna­
czyło u gubernatora, lecz miało dosyć 
stronników pomiędzy mieszkańcami; bo 
oddawna. mówiono że H e n ry k  Hudson 
powraca ze swoim okrętem, na górę Ka- 
atskill, i nic nie by ło  rozumnieyszego iak 
mniemać, że iego okręt może płynąć po 
rzece,na k tórey  iego przedsięwzięcie spełzło; 
czyli raczę'y że wiezie cienie na górę gdzie 
się pokazuie..

Zdarzyły  się atoli inne wypadki, któ­
r e  zaięły myśli mądrego W uttera i iego 
rady  i przestano rozpra wiać o Okręcie B u­
rzy . Wierzono iednak w niego dopóty , 
dopóki trw ała administraeya hollenderska, 
a zwłaszcza n a  k ró tk i  czas nim Anglicy 
tg kraie zdobyli.

Wówczas O krę t Burzy postrzeżono kil­
kakro tn ie  na morzu i poczytano owe czę­
ste zj'a-wiska iako przepowiednią upadku 
w ładzy Holendrów.

(D a lszy  ciąg nastąpi);

III.
z  Paryża.

Wspaniała maiętność Malmaison gdzie 
niegdyś Józefina opłakiwała rozwód z Na­
poleonem i gdzie on sam przepędził nie iedną 
wesołą ' godzinę w swoiem życiu, lub roz- 
m yślał o nowych planach, ma bydź czę­
ściowo przedana. Tak się zmienia wszy­
stko na ziemi! Próżno stoi na wniyściudom 
straży, gdzie dumni grenadyerow ie gwar- 
dyi Napoleona wszystko niegdyś ożywia­
li. Opuszczony Zamek nie mieści iuż 
więce'y tych, k tó rzy  tu  tłumami biegli 
p rzypatryw ać-się  i  dziwić pięknym  za­
kładom tak niedbale dzisiay utrzym yw a­
nym', ogrodom i trebhauzom ozdobionym 
wówczas naykosztowhieyszemi zagranica- 
nemi roślinami, — wybornie urządzoney 
galery i obrazów, — aleom i pomieszkaniu 
O sarzo w ey , da ley śmieiącym się łąkom z 
chatką szwaycarską i szwaycarszczyzną. 
Po rozerwaniu na części tey  cudowne'y 
całości, zaledwie zostanie domyślanie się 
tego co tu  niedawno było! Taki iest los 
piękności na tey  ziemi! Aukcya na kosz. 
łowne meble, zbiór dzieł sztuki i b iblio­
tekę Ces: Józefiny i Bonapartego zaczęła 
się 31 Maia i trwać ma aż do środka Czerw­
ca codziennie, wyiąwszy święta, w Malmaison. 
i Boispreau na rachunek sukcesoró w X . Lea- 
chtenberg.

Nowe me I o dram ma w 5 akt. Marino Falieri 
rymowane P-K . Delavigne wystawiono d. 30l 
Maia przy hucznych oklaskach i natłoku wi­
dzów w teatrze St. Martin. Rzecz sztuki 
dziei.e się w Wenecyiy Autor naśladował 
tragedyą Byrona: Faliero (traiedya ta wy-. 
&zła w Londynie roku  1821)


